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Czy prawda, te stolicę okradziono z honoru, serca i pieniędzy
Tak pyia głodna, drżąca r zimna staruszka z baraków 

Ziemskie piekło na Żoliborzu
Aby sic naocznie przekonać, 

jak się przedstawia nocne ży­
cie w barakach u bezdomnych 
na Żoliborzu, Redakcja „A B C " 
wydelegowała .ednego ze 
współpracowników, który tak 
przedstawia swą wycieczkę:

Za przejazdem kolejowym, 
na którym wiecznie na życie 
ludzkie czyhają rozmaite weks­
lujące i przejeżdżające pociągi, 
docieramy do bramy bai ako- 
wej.

Ciemno, ,,że choć oko wy­
kol". Za płotem jęk kobiet, 
p łacz dzieci i wycie psów. 
W śród egipskich ciemności do­
cieramy do jedynego większego 
w tem mrocznem i smutoem 
mieście —  światełka — świet­
licy szkolnei.

I TU ŁAKNA WIEDZY 
Godz. 7 wiecz. W  małe' 

lecz czystej salce siedzi kilka­
dziesiąt młodych i miłych li­
czenie, które uczą się kroju. 
Własr ie szyją z pośpiechem pię 
kną komżę dla ,edncgo z księży 
opiekunów Nauczycielka lekcji 
kroju p. Kostrowska opow ada 

—  ,Mam satysfakcję z raemi 
n c-c ir  ami. Cą to czyste i tak 
białe duszyczki jak ta śnieżna 
komża, ale co będzie z niemi 
dale' nie wiem'

WIEKOWI UCZNIOWIE
Idziemy dalej. Za ścianą w 

nowej świetlicy siedzi nad k rą ­
żkami szereg starszych, siwych 
n«6b obojga płci. Są to analfa­
beci którzy uczą się gorliwsie. 
W ykłada tu jako nauczycielka 
p. Gembi :ka — żona dzienni­
karza Z wielkim mozołem 
40-lefni, 30-letni i 50-lctni ucz­
niowie i uczenice kreślą roz- 
mamte kulfoniki i stawiają dzi­

waczne cyferki. Najpilniejsi 
między nimi są starzy Mielczar- 
ki, Kowalscy, Pekale. Twardo­
wscy i kamińscy. Stara 50-let- 
nia Helena Is -.mińska z ogrom- 
nem przeję^em w ciągu kilku 
minut kreśli jedną literę. Pyta­
my się, dlaczego się lak późno 
wzięła do nauki.

—  Proszę pana —  odpowia­
da —  syna mam zecerem i 
choć bezrobotny, to jednak 
czasem gazetkę przyniesie 
Przeczytałoby Hę i wasze 
,,ABC", ale lak się nie umie 
czytac, to trudno. Przy czytaniu 
prędzejby mi czas zeszedł, a 
tak wciąż siedzę i myślę o tej 
swojej bicdz:e.

PŁóCIFNNE NAMIOTY
Ruszamy dalej do płócien­

nych namiotow. W namiocie 
siedzą na ziemi, właściwie w 
błocie dzieci, starcy, i mężczy­
źni średnich lat Ktoś tam w 
kącie jęczy- na s:enniku, leżą­
cy m na z’emi gdzieś dalej kwi­
li małe chore dziecko, a w ką­
cie wy-je głodny pies.

—  Dlaczego mateczko sie­
dzicie pod parasolem, skoro je 
steście w namiocie — pytamy 
jednej z lokatorek.

—  A bo, proszę pana deszcz 
kapie nam na głowy,

W  jedny m z szałasów, który 
ma z pięć kroków długości i ze 
trzy szerokości, mieści się aż j 
dwie rodziny Błaszkowskich i j 
Menclów, składające się z mnó­
stwa dzieci, starców obojga 
płci i mężczyzn, oczekujących 
i marzących o zajęciu. Na łóż­
ku leży nawpól obłąkana Hele­
na Mencel. Przykrywa się od 
deszczu miednicą i nieustannie 
;miejt się histerycznie

Wychodzimy z tego straszne­
go przybytku, gdzie pełno dy­
mu, błota i ciężkiego powie­
trza Po drodze spotykamy le­
żącego na tapczanie i umiera­
jącego na gruźlicę Mieczysława 
Szymkowskiego. Nieco dalej le­
ży chora Aleksandra Smoliń­
ska. Obok niej kwili chore i 
głodne dziecko.

W  innym ciemnym budynku 
plączą nad przedwcześnie zmar 
łym Zygmusiem Obrębalskim.

— Miał cztery lata i zacho­
rował. Zamiast wody napił się 
po ciemku kwasu siarczanego i 
umarł —  tłomaczy sucho oj. 
ciec.

PYTANIE,
KTÓRE W YW OŁUJE 

RUMIENIEC WSTYDU
Wychodzimy z tego żywego 

g;:cbu. Smutną melodię wi*2 
cze wiatr i znów prz.ernźliwic 
wyj? bezdomne psy.

Koło bramy chwyta mnie za 
rękę jakaś staruszka i pvta:

—  Panic czy prawda, żc 
Warszawę nkrad'i z honoru, 
pieniędzy i serca?

—  Dlaczego —  pytam trzę­
sącą się z zimna st Tuszkę.

—  Bo ranie, gdyby Warsza­
wa miaia serce, honor i pienią­
dze. to pewnieby o naszej pie­
kielnej nędzy nic zapomniała.

Kobieta odwraca s i ę  i płacze. 
Nie odpow:adam.y nic i ucieka­
my co rychlej za bramę,

W  teatrze, kmie, radjo, szkole— wszędzie
»aneio

rozgłosi zasady dobrego chodzenia 
po ulicy
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W czora' odbyło się drugie 
posiedzenie Koimtetu „Tygod­
nia Ruchu Ulicznego" pod prze­
wodnie1 wem mż. R Minchej- 
inera i przy udziale przedsta­
wicieli szeregu instytucyj spo­
łecznych.

Komisja regulaminowo - te­
chniczna „Tygodnia opracowa­
ła iuż przybliżony iego regula­
min. A  więc „lekcje chodzenia 
po ulicy" odbywać się będą w 
20 najruchliwszych punktach 
miast’ .

■Program ich obejmie: ogólne 
zasady ruchu "licznego, umie­
jętność chodzenia po chodni­
kach, umiejętność przechodze­
nia przez jezdnię, oczekiwanie 
ra tramwaj i wsiadanie doń —  
i inne szc ególy ob-ęte 10-ina 
przykazaniami dki pieszych.

Cenną prz.yshigę propagan­
dzie „Tygodnia" odda „Polskie

Radio", którego przedstawiciel 
inż, E. Porębski przyrzekł za­
jęcie się propagandą zasad ru­
chu ulicznego ze stacji nadaw­
czej polskiego broadcasting'u-

Szkoły Warszewskie również 
wezmą udział w te pożytecz­
nej akcji: oto prz.edstawUieł
sola Dyrektorów warszaws' i :h 
szkół średnich dyr. Rondthaler 
i przedsfawicielka Koła Pań 
Przełożonych Szkół Żeńskich p. 
Taczano w ska — zapewnili że 
szkoły warszawskie znajdą 20 
—  30 minut czasu na krótki wy­
kład, wyjaśniający zasady ru­
chu ulicznego.

W nadchodzący czwartek, t. 
j. 2 '- b. m. o grx!z. 8 w siedzibie 
AiitomoHlklubu Tulskiego od­
bądź :c się posadzenie sekcji 
propagandowej Komitetu, w 
przyszły zaś poniedzia'ek —  
ponownie jego plenum.
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Dziś 9-fy dzień konkursu
D , - is zamieszczamy aupon

dziewiąty i przedostatni naszc-
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go konkursu na wykrycie po­
dobizny mężczyzny pomiędzy 
fotografiami niewiast, biorących 
udzia! w konkursie filmowym.

Dzis i jutro —  to ostatnie dwa 
dni ,w których na lamach ABC 
może ukazać się fotografia 
chłopca.
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

— A me słyszeliście co mówił. —  spytał Trzv- 
sinski

— Słyszeć... słyszałem, ale ze strachu nic nie 
parnię larii

—  No i co dalej?
- Ano... v yszedłem za panem Karnickim, aż 

na uh :e Sz^dł przez Wierzbową, potem skręcił 
w 1 rębacką Stanąłem chwilę i patrzydem jak pan 
Karnicki obwiązywał w ciemnym kącie zakrwawioną 
rękę.

—  Co się stało dalej?
—  Ann nie wiem... poszedłem do domu, bo była 

już pierwsza po północy.
Reżyser podziękował Kotuli i pozwolił mu 

ode j ść.
Z dedwie drzwi zamknęły się za maszynistą,. 

I zysinsk1 poważnie już zaniepokojony spytał.
—  Niechże mi pan, panie Słojkowski powie, co 

znów byto dzisiaj ?
—  Dziś panie dyrektorze wszystko było w po­

rządku. Karnicki przyszedł na próbę w doskonałym 
Lumorze, rzucał nawet jakieś dobre dowcipy, jakby 
mu się wczoraj nic nie przydarzyło i gdyby nie za 
bandażowana silnie w przegubie ręka, byłbym Kotuli

nie uwierzył. Próbę rozpoczęliśmy od trzeciego <ktu. 
Karnicki był zadowolony. Byliśmy w miejscu djalogu 
Azern z Bertą, gdy podszedł bliżej i słuchał w sku 
pieniu każdego słowa. Nagle skuczył jak szalony, 
chw ycil Dyresza za gardło, powalił go na ziemie i za- 
czał go dusić —  „Mam cię wreszcie tu przy wszyst­
kich", —  krzyczał jakimś ochrypłym głosem i dusił 
Dyresza kolanami, potem puś :ł go, chwycił krzesło
i rznął mm z taką siłą, że krzesło rozleciało się 
w drobne kai. ałk> Szczęściem nie trafił nikogo. Wy- 
kręciliśmv Karnickiemu ręce i z tnjdem zdołaliśmy 
go ubezwładnie, Teraz leży nieprzytomny na dole, 
a stara Bi aunowa robi mu okłady. Dyresz telefono­
wał po karetkę pogotowia..

—  A to osich Skandalu narób’ na całe mias‘o,—
syknął Trzysiński i szybkim krokiem wyszedł z ga­
binetu, kierując się na scenę.

W  prawym kącie sceny leżał na otomanie Kar­
nic ki. Na kredowo bladej twarzy malowało się ja­
kieś straszne zmęczenie. Palcami przyciskał skronie, 
Na czole wystąniły, jak drohna rosa, krople potu. 
Obok chorego siedziała stara Braunowa, przetrzymy­
wała ręką okład na jego sercu. W  drugim kącie sce­
ny skupili się 'którzy i półgłosem opowiadali sobie 
r itaku furji Karnic kiego i o spazmach Krzeszównv. 
Trzysiński zbliżył się do otomany, pochylił się nad 
chorvm i patrzył długo w jego bladą twarz. Ńagle 
spostrzegł, że z oczu Kainickiego spływają dwie duże 
łzy. Trzysiński położył delikatnie rękę na głowie 
chorego i spytał miękko:

—  Parne Ludwiku... czy już lepiej?
Karnicki otworzył oczy, patrzył z wdzięcznością, 

lekko uśmiechnął się i mówił, jakby zawstydzony:

—  Nic mc paimętam czuję tylko, że coś niedo­
brego było ze mną. Teraz dopiero dowiedziałem się, 
że miniowoli naraziłem panów na takie przykrości.„

—  Iii zwykły atak zdenerwowania, —  uspakajał 
Trzysiński. — Głowna rzecz, aby panu było lepiej.

—  Dziękuję, znacznie mi lepiej, —  powiedział 
Karnicki i z trudem dźwignął się z otomany

Gruna aktorów zbliżyła się teraz do chorego. 
Karnicki wyszukał oczyma Dyresza i szepnął do 
niego

—  Przepraszam, bardzo przepraszam. Jestem 
chory ,.

Dyresz wyciągnął rękę do Karnickiego i serdecz­
nie uścisnął mu dłoń. Wszyscy by li zatroskani Nagle 
rozległ się sygnał trąbk' pogotowia ratunkowego. 
W oczaJi Kai mekiego odbi! s ę straszliwy niepokój. 
Trzysiński tak cicho, aby Karnicki nic słyszał, 
szepnął do ucha Słojkowskiemu:

—  Panie reżyserze. zb:cgnij pan na dół i prze­
proś że karetka została niepotrzebnie zaalarmowana.

błnjkowsk’ sk:nął głową na znak, że rozumie 
i szybko oddalił się

Karnicki próbował iść, kroki jego jednak były 
tak chw cjne, iż. zdawało się, że chodzi po pokładzie 
statku, gdy wiatr wydyma fale. Powoli z twarzy 
ustępowała kredowa bladość, nogi zaczęły trochę 
pewniej stąpać.

Trzysiński skinaj na woźnego:
—  Proszę przynieść palto i kapelusz pana Kar- 

nr-kiego.
Za chw ilę Karmcki i Trzysiński schodzili ze scho­

dów
(D. c.
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